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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nie­mal sły­szał, jak za oknem przy­zy­wa go oce­an. Mię­dzy pa­cjen­ta­mi dok­tor Tom Bla­ke spo­glą­dał na spo­koj­nie to­czą­ce się fale, mo­dląc się w du­chu, by li­sta po­trze­bu­ją­cych oka­za­ła się jak naj­krót­sza.


  Nie była dłu­ga. Cray Po­int to mia­stecz­ko na po­łu­dnio­wo-wschod­nim wy­brze­żu Au­stra­lii. Więk­szość jego miesz­kań­ców ko­cha­ła po­bli­skie pla­że, więc zew mo­rza za­głu­szyć mógł je­dy­nie po­waż­ny wy­pa­dek.


  Co zna­czy­ło, że tego dnia Tom ma szan­sę po­sur­fo­wać.


  – Skoń­czo­ne! – za­wo­łał do re­cep­cjo­nist­ki. – Spa­da­my.


  – Jesz­cze nie. W ostat­niej chwi­li zgło­si­ła się pani Ray­mond.


  Ta­sha Ray­mond. Wcza­so­wicz­ka? To na pew­no coś pro­ste­go. Wy­szedł z ga­bi­ne­tu, by ją za­pro­sić.


  I zmar­twiał.


  Sie­dzia­ła w naj­od­le­glej­szym koń­cu po­cze­kal­ni. Do­bie­ga­ła trzy­dziest­ki i była w za­awan­so­wa­nej cią­ży. Spra­wia­ła wra­że­nie skraj­nie zmę­czo­nej.


  Za­go­nio­na cię­żar­na, po­my­ślał, małe dzie­ci, mnó­stwo obo­wiąz­ków, do tego cza­sa­mi do­kła­da się też przy­gnę­bie­nie z po­wo­du sa­mej cią­ży.


  Nie­wiel­kie­go wzro­stu, z wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w nie­dba­ły wę­zeł, ubra­na w cią­żo­we dżin­sy i moc­no za dużą wia­trów­kę. Pod­krą­żo­ne oczy świad­czy­ły, że ma za sobą kil­ka nie­prze­spa­nych nocy.


  Znał ją. Ta­sha Ray­mond? Gdy się po­zna­li, no­si­ła na­zwi­sko Bla­ke.


  – Wi­taj, Ta­sha.


  – Nie my­śla­łam, że mnie po­znasz. – Uśmiech­nę­ła się, po czym z tru­dem dźwi­gnę­ła się z krze­sła.


  Ta­sha to wdo­wa po jego przy­rod­nim bra­cie, ale wi­dział ją je­den je­dy­ny raz na po­grze­bie Pau­la czte­ry lata wcze­śniej.


  Wziął w nim udział, bo tak wy­pa­da­ło, ale od­niósł wra­że­nie, że nie jest mile wi­dzia­ny. Wcze­śniej ma­co­cha dała mu wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że wo­la­ła­by go nie oglą­dać. Pod­czas po­grze­bu trzy­mał się z tyłu, aż je­den ze wspi­na­czy za­przy­jaź­nio­nych z Pau­lem, świa­dom ich ro­dzin­nych pro­ble­mów, po­sta­no­wił się wtrą­cić.


  – Tom, po­znaj Ta­shę. Nie wiem, czy wiesz, ale Paul i Ta­sha byli mał­żeń­stwem.


  Nie zdzi­wił się na wieść, że Paul zgi­nął, pró­bu­jąc zdo­być Eve­rest. Paul był uza­leż­nio­ny od ad­re­na­li­ny, po­dej­mo­wał co­raz więk­sze ry­zy­ko. Więk­szym za­sko­cze­niem było to, że zna­lazł czas na usank­cjo­no­wa­ny ślu­bem zwią­zek.


  Drob­na syl­wet­ka wdo­wy w oto­cze­niu al­pi­ni­stów wy­glą­da­ła ni­czym duch. Zło­żył jej kon­do­len­cje i tyle.


  Bo wtrą­ci­ła się ma­co­cha. Nie po­tra­fił wy­czuć, czy jej nie­chęć od­no­si­ła się wy­łącz­nie do nie­go, czy rów­nież do Ta­shy otu­lo­nej czy­imś płasz­czem, któ­ry miał ją chro­nić przed lo­do­wa­tym wia­trem. Nie­wy­klu­czo­ne, że rów­nież przed te­ścio­wą.


  Nie było po­wo­du pod­trzy­my­wać tej zna­jo­mo­ści, więc się po­że­gnał. Czte­ry lata temu.


  Dla­cze­go za­pa­mię­tał jej twarz? Dla­cze­go tak bły­ska­wicz­nie ją roz­po­znał?


  Z kar­ty do­wie­dział się, że te­raz na­zy­wa się Ta­sha Ray­mond. Oraz jest w cią­ży. Wy­szła po­now­nie za mąż? Czte­ry lata to ka­wał cza­su.


  Zo­rien­to­wał się, że Rhon­da, re­cep­cjo­nist­ka, bacz­nie ich ob­ser­wu­je. To naj­więk­sza plot­ka­ra pod słoń­cem, któ­rej do­rów­ny­wa­ła je­dy­nie jej sio­stra bliź­niacz­ka. Za­trud­niał oby­dwie. Hil­dę jako go­spo­się. Bliź­niacz­ki, dwie wdo­wy w śred­nim wie­ku, w pra­cy spraw­dza­ły się na me­dal, ale po­wie­dze­nie, że były wścib­skie, to po­waż­ne nie­do­mó­wie­nie.


  – Rhon­da, sam so­bie po­ra­dzę. Mo­żesz już wyjść do domu.


  – Ale pani Ray­mond…


  – Pani Ray­mond jest wdo­wą po moim przy­rod­nim bra­cie – wy­ja­śnił. – Przy­szła tu w spra­wach ro­dzin­nych. Nie bę­dziesz nam po­trzeb­na.


  Gdy lek­ko się ocią­ga­jąc, Rhon­da wy­szła, zo­sta­ła sam na sam z To­mem.


  Co ona tu robi?


  Wia­do­mo. Jest tu­taj, bo zna­la­zła się w roz­pacz­li­wej sy­tu­acji. I po­trze­bu­je po­mo­cy.


  Sama so­bie po­ra­dzę. Po­wta­rza­ła to jak man­trę po tym, gdy jej ro­dzi­ce zgi­nę­li w ata­ku bom­bo­wym w Afga­ni­sta­nie, kie­dy mia­ła kil­ka­na­ście lat, po tym, gdy Paul zgi­nął w Hi­ma­la­jach.


  Ale dwa dni temu jej świat kom­plet­nie się za­wa­lił.


  W ogó­le nie zna tego czło­wie­ka, przy­rod­nie­go bra­ta Pau­la. Ma ta­kie same jak on kasz­ta­no­we wło­sy, ale na koń­cach wy­bla­kłe od słoń­ca, jak­by dużo cza­su spę­dzał na de­sce sur­fin­go­wej. Jest też wyż­szy od Pau­la. Szczu­pły i wspa­nia­le zbu­do­wa­ny. Ko­lej­ny fa­cet uza­leż­nio­ny od ad­re­na­li­ny?


  Trud­no. Zna­la­zła się tu­taj, po­nie­waż go po­trze­bu­je. Dru­gie­go Bla­ke’a? Na tę myśl po­czu­ła mdło­ści.


  – Ta­sha…? Jak mogę ci po­móc?


  Na pew­no jest za­sko­czo­ny, po­my­śla­ła. Dla niej nie­spo­dzian­ką było spo­tka­nie z nim po po­grze­bie. Tym dwom męż­czy­znom nie po­zwo­lo­no być brać­mi.


  – Mat­ka po­wie­dzia­ła, że mnie wy­dzie­dzi­czy, je­że­li przy­ła­pie mnie na kon­tak­tach z dru­gą czę­ścią ro­dzi­ny – wy­znał jej kie­dyś Paul. – Szko­da. Pew­ne­go lata oj­ciec za­brał mnie na wa­ka­cje i bez zgo­dy mo­jej mat­ki za­brał też mo­je­go bra­ta. Było faj­nie. Ale mat­ka się do­wie­dzia­ła i już wię­cej go nie zo­ba­czy­łem. Po­tem kil­ka razy spo­tka­li­śmy się u ojca, ale i to się urwa­ło. Może to dziw­ne, ale cały czas czu­ję, że mam bra­ta. Ta­sha, my­ślę, że gdy­by mi się coś sta­ło, mo­żesz się zwró­cić do nie­go.


  Gdy­by coś mu się sta­ło. Na przy­kład przy­sy­pa­nie la­wi­ną lo­do­wą pod Eve­re­stem.


  Wte­dy Tom nie był jej po­trzeb­ny. Wte­dy obie­ca­ła so­bie, że już ni­ko­go nie bę­dzie po­trze­bo­wa­ła. Jak ro­dzi­ców albo Pau­la. Przez nie­go jej świat się za­wa­lił jesz­cze przed tą tra­ge­dią.


  Więc dla­cze­go te­raz pro­si o po­moc dru­gie­go Bla­ke’a? Paul był cza­ru­ją­cym ko­bie­cia­rzem jak jego oj­ciec. Dla­cze­go ten Bla­ke miał­by być inny?


  Bo go po­trze­bu­je? Bo ko­lej­ny raz za­ry­zy­ko­wa­ła i po­nio­sła po­raż­kę.


  – Ta­sha…? – W jego gło­sie brzmia­ła nuta za­tro­ska­nia. Może tak być po­win­no? Ma szan­sę po­roz­ma­wiać z nim jak le­karz z le­ka­rzem.


  Jed­nak wca­le nie czu­ła się me­dy­kiem. Była prze­ra­żo­ną sa­mot­ną mat­ką, któ­ra za­raz usły­szy naj­gor­sze.


  – Her­ba­ta! – za­de­cy­do­wał. – Wy­glą­dasz na zmę­czo­ną. Uwa­żam, że do­brze ci zro­bi her­ba­ta z dużą ilo­ścią cu­kru, a po­tem spo­koj­nie opo­wiesz mi, co cię gnę­bi.


  – Po­win­nam była za­pi­sać się na kon­sul­ta­cję pry­wat­ną, a nie tak pro­sto z uli­cy. Bę­dziesz strat­ny.


  – My­ślisz, że wziął­bym od cie­bie pie­nią­dze? – Stał od­wró­co­ny do niej ple­ca­mi, na­le­wa­jąc wodę do czaj­ni­ka. – Je­steś ro­dzi­ną.


  Ro­dzi­na. Wpa­try­wa­ła się tępo w jego sze­ro­kie mu­sku­lar­ne ra­mio­na pod bia­łą ko­szu­lą z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi. Z tyl­nej kie­sze­ni spodni zwi­sa­ły mu słu­chaw­ki.


  Kom­pe­tent­ny i opie­kuń­czy le­karz ro­dzin­ny. To jego za­wód, więc nie ma po­wo­du ocze­ki­wać, że ją przy­tu­li i po­zwo­li się wy­pła­kać tyl­ko dla­te­go, że po­wie­dział sło­wo „ro­dzi­na”.


  Do tego na pew­no się nie po­su­nie. Jed­nak ona go po­trze­bu­je i ta myśl ją prze­ra­ża.


  Więc mil­cza­ła.


  Do­py­ty­wał się, jaką lubi her­ba­tę, sła­bą czy moc­ną, prze­sad­nie dłu­go mie­szał cu­kier, jak­by wy­czu­wał, że i ona po­trze­bu­je cza­su do na­my­słu. W koń­cu po­dał jej ku­bek.


  – Słu­cham. – Uśmiech­nął się jak le­karz do pa­cjen­ta.


  Jako mło­da le­kar­ka ćwi­czy­ła taki uśmiech przed lu­strem. Ro­dzi­na czy nie, na­le­ży do ka­te­go­rii pa­cjen­tów, w któ­rych ży­ciu dzie­je się coś bar­dzo nie­do­bre­go.


  Nie uszło jej uwa­dze, że sta­rał się nie­znacz­nym ge­stem przy­su­nąć bli­żej niej pu­deł­ko z chu­s­tecz­ka­mi.


  – Nie za­mie­rzam się przed tobą wy­pła­ki­wać.


  – Nie wi­dzę prze­ciw­wska­zań. Czte­ry lata temu też nie miał­bym nic prze­ciw­ko temu. Jed­no spo­tka­nie, a po­tem znik­nę­łaś…


  – Prze­nio­słam się do An­glii. Nie mo­głam tu zo­stać, bo mat­ka Pau­la ob­wi­nia­ła mnie…


  – Jego mat­ka to zgorzk­nia­ła ję­dza – stwier­dził.


  Hm, chy­ba okre­śli­ła­by ją bar­dziej do­sad­nie.


  – Twier­dzi­ła, że moim obo­wiąz­kiem było wy­bić mu z gło­wy al­pi­nizm.


  – Gdy so­bie coś umy­ślił, nikt nie był w sta­nie go od tego od­wieść.


  – Do­brze go zna­łeś?


  – Nie. Moja mama nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, że­bym się z nim spo­ty­kał, ale jego mama… mia­ła. Kie­dy tata w koń­cu rzu­cił De­idre, sy­tu­acja skom­pli­ko­wa­ła się jesz­cze bar­dziej. Tata był nie­re­for­mo­wal­nym ba­bia­rzem. Mama so­bie z tym po­ra­dzi­ła, ale nie De­idre. Ro­bi­ła co w jej mocy, żeby utrud­nić ojcu kon­takt z Pau­lem. Tata ko­chał i jego, i mnie, ale osta­tecz­nie wal­kę o Pau­la prze­grał. Tro­chę zbli­ży­li­śmy się, kie­dy już by­li­śmy do­ro­śli. Cza­sa­mi spo­ty­ka­li­śmy się z tatą na drin­ka, ale po jego śmier­ci kon­takt się urwał. Ta­sha, mu­sisz się na­pić.


  – Słu­cham?


  Spló­tł­szy pal­ce na kub­ku w jej rę­kach, pod­niósł jej go do ust.


  – Her­ba­ta. Pij.


  Kie­dy ostat­nio piła her­ba­tę? Kie­dy coś ja­dła?


  Su­per. Gdy­by ze­mdla­ła, ni­ko­mu by to nie po­mo­gło.


  Po­dob­nie jak ta wi­zy­ta. Musi się z tym po­go­dzić.


  Nie mo­gła. Po­trze­bo­wa­ła… Toma.


  Zro­bi­ła już bar­dzo dużo, ale wo­la­ła o tym nie roz­ma­wiać. Z ni­kim.


  Mó­wie­nie o tym spra­wia­ło, że to sta­wa­ło się zbyt re­al­ne. Ale to nie­praw­da, to tyl­ko kosz­mar­ny sen.


  – Ta­sha, po­wiedz… – po­pro­sił to­nem uj­mu­ją­cym ła­god­no­ścią.


  Od­zy­ski­wa­ła spo­kój.


  Jed­nak to i tak wy­pły­wa­ło na wierzch.


  – Dziec­ko…


  – Nie­dłu­go roz­wią­za­nie?


  – W przy­szłym ty­go­dniu.


  Po­win­na mó­wić da­lej, ale nie mo­gła się na to zdo­być.


  – Masz part­ne­ra? Tata dziec­ka jest z tobą?


  W koń­cu się zmo­bi­li­zo­wa­ła.


  – Jego oj­cem jest Paul.


  – Paul…?


  – Od­dał na­sie­nie do ban­ku. – Zbie­ra­ła siły, by kon­ty­nu­ować. – Ta ostat­nia wy­pra­wa w Hi­ma­la­je… By­łam na nie­go wście­kła. Ja­kiś czas wcze­śniej ze­szły dwie po­tęż­ne la­wi­ny. Pod ko­niec se­zo­nu Szer­po­wie scho­dzi­li na dół, po­dob­nie jak więk­szość al­pi­ni­stów, ale on się uparł zo­stać. Dzień przed wy­lo­tem do Ne­pa­lu wró­cił do domu ra­do­sny jak skow­ro­nek. „Skar­bie, wszyst­ko za­pla­no­wa­łem”, po­wie­dział. „Od­da­łem na­sie­nie do ban­ku sper­my. Wszyst­ko jest za­pła­co­ne, więc bę­dzie tam bez­piecz­ne przez całe lata. Gdy­by spo­tka­ło mnie naj­gor­sze, bę­dziesz mia­ła cząst­kę mnie”. – Wa­ha­ła się, do­bie­ra­jąc sło­wa. – Chy­ba chciał mnie roz­ba­wić… nie wiem… ale prze­czu­wa­łam… Że­gna­łam go, czu­jąc, że wię­cej go nie zo­ba­czę.


  Prze­nio­sła na nie­go spoj­rze­nie.


  – To po­twor­na i nie­po­trzeb­na stra­ta. Po­tem De­idre za­czę­ła nę­kać mnie te­le­fo­na­mi, na­cho­dzi­ła mnie na­wet w pra­cy. Wrzesz­cza­ła na mnie. Więc wy­nio­słam się do An­glii. Wiesz, że je­stem le­ka­rzem, praw­da? Pod­ję­łam pra­cę na SOR-ze w jed­nym z lon­dyń­skich szpi­ta­li. Chcia­łam za­po­mnieć o Pau­lu, ale to… mnie prze­ro­sło.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Jak wy­ra­zić tę roz­pacz? Jak po­go­dzić się ze świa­do­mo­ścią, że zwią­zek z Pau­lem był far­są? Że po­my­li­ła się aż tak bar­dzo…


  Przy­po­mnia­ło jej się, jak pew­ne­go dnia po­my­śla­ła, że już ni­g­dy ni­ko­mu nie za­ufa, a je­że­li nie po­tra­fi zdo­być się na za­ufa­nie, to nie ma szan­sy na za­ło­że­nie ro­dzi­ny. Na dziec­ko. To ją zdo­ło­wa­ło jesz­cze bar­dziej.


  – Więc zde­cy­do­wa­łaś się sko­rzy­stać z tej sper­my – po­wie­dział pół­gło­sem.


  – Cze­mu nie? – wy­buch­nę­ła. – Za­pi­sał mi ją w te­sta­men­cie. Wy­cho­wy­wa­ła­bym je, czu­jąc, że zna ojca. Tak było le­piej… bez­piecz­niej niż od ob­ce­go daw­cy. Po­sta­no­wi­łam spró­bo­wać. – Ha­mu­jąc łzy, oto­czy­ła ra­mio­na­mi brzuch. – Pra­gnę­łam tego dziec­ka… Bar­dzo jej pra­gnę­łam.


  Pra­gnę­łam. Czas prze­szły.


  – Pra­gnę jej. – Po­pra­wi­ła się ła­mią­cym się gło­sem. Jed­nak nie było szan­sy zmie­nić tego, co wy­ka­za­ło USG.


  – Ta­sha, czy two­je dziec­ko nie żyje? – za­py­tał, przy­kła­da­jąc dło­nie do jej brzu­cha.


  To nie­moż­li­we, bła­gam.


  – Jesz­cze żyje – wy­krztu­si­ła, kur­czo­wo za­ci­ska­jąc pal­ce na jego rę­kach. Czy on jest taki też dla in­nych pa­cjen­tów? Taki em­pa­tycz­ny? To do­bry le­karz ro­dzin­ny.


  I do­bry przy­ja­ciel?


  „Ta­sha, gdy­by spo­tka­ło mnie coś złe­go, my­ślę, że mo­żesz się do nie­go zwró­cić”.


  Paul miał ra­cję, po­my­śla­ła. Chy­ba ten je­den je­dy­ny raz.


  Och, ale obar­czać go tym…


  Poza tym to też Bla­ke. Na­wet po­dob­ny do Pau­la.


  – Mów.


  – To dziew­czyn­ka – wy­szep­ta­ła. – Emi­ly, jak moja bab­cia. Po na­sie­nie Pau­la mu­sia­łam wró­cić do Au­stra­lii, bo tu je­stem ubez­pie­czo­na. Pra­co­wa­łam, bio­rąc za­stęp­stwa. Wszyst­ko szło do­brze do ostat­nie­go USG, któ­re wy­ka­za­ło ze­spół hi­po­pla­zji le­we­go ser­ca… To po­waż­ny pro­blem, ale mia­łam na­dzie­ję, że le­ka­rze w Mel­bo­ur­ne temu za­ra­dzą. Tak się łu­dzi­łam, ale dwa dni temu po­szłam na ostat­nią przed po­ro­dem wi­zy­tę u kar­dio­lo­ga, któ­ry stwier­dził uby­tek w prze­gro­dzie mię­dzy­przed­sion­ko­wej. – Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. – Pro­ble­my za­czną po się na­ro­dzi­nach. Kar­dio­log mówi, że po­win­nam no­sić ją jak naj­dłu­żej, żeby na­bra­ła sił przed ewen­tu­al­ną ope­ra­cją, ale nie na­le­ży li­czyć na cud. Ostrzegł mnie, że prze­ży­je naj­wy­żej kil­ka dni. Wady są tak po­waż­ne…


  Ze­spół hi­po­pla­zji le­we­go ser­ca…


  Nie ze­tknął się z ta­kim przy­pad­kiem, ale spo­ro na ten te­mat czy­tał. Oraz o pro­ce­du­rze Nor­wo­oda da­ją­cej ta­kim no­wo­rod­kom pew­ną na­dzie­ję, ale w po­łą­cze­niu z ubyt­kiem w prze­gro­dzie mię­dzy­przed­sion­ko­wej…


  Nie pusz­cza­jąc jej dło­ni sple­cio­nych na brzu­chu, po­czuł lek­kie kop­nię­cie.


  We­dług spe­cja­li­stów dziec­ko Ta­shy było zdro­we, mimo że po po­ro­dzie prze­ży­ło­by za­le­d­wie kil­ka dni.


  Ta­sha jest le­ka­rzem, więc na pew­no wy­ko­rzy­sta­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści. I wszę­dzie tra­fia­ła na mur.


  – Prze­szczep? – Nie pusz­czał jej dło­ni.


  Na­gle przy­po­mniał mu się młod­szy brat jako dziec­ko, po­tar­ga­ny, wiecz­nie zbun­to­wa­ny, by­stry dzie­ciak sta­le pa­ku­ją­cy się w kło­po­ty. Paul też zo­stał le­ka­rzem. Po­dob­nie jak ich oj­ciec, ale Paul wy­je­chał za gra­ni­cę, gdy tyl­ko wrę­czo­no mu dy­plom. W po­go­ni za ry­zy­kiem an­ga­żo­wał się w naj­od­le­glej­szych za­kąt­kach świa­ta.


  Paul nie żyje, a jego dziec­ko stoi wo­bec naj­więk­sze­go ry­zy­ka.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, jak ni­kła to jest szan­sa – stwier­dzi­ła Ta­sha.


  Oczy­wi­ście. Zna­le­zie­nie daw­cy na czas… Utrzy­my­wa­nie ma­leń­stwa przy ży­ciu, do­pó­ki się on nie znaj­dzie…


  Gdzie twoi przy­ja­cie­le? – py­tał w du­chu. Gdzie twoi naj­bliż­si? Dla­cze­go je­steś tu sama?


  Ser­ce mu się ści­ska­ło. Oto wdo­wa po jego przy­rod­nim bra­cie, więc to on jest jej ro­dzi­ną. Miał ocho­tę ją przy­tu­lić, za wszel­ką cenę uko­ić jej roz­pacz. Jed­nak nie po to tu się zna­la­zła.


  – Ta­sha, jak mogę ci po­móc? Zro­bię dla was wszyst­ko, ale mu­sisz mi po­wie­dzieć, co to ma być.


  Gdy pu­ści­ła jego dło­nie, od­su­nął się.


  Kon­takt zo­stał prze­rwa­ny.


  – Po­trze­bu­ję opie­ku­na. Nie, to Emi­ly po­trze­bu­je opie­ku­na. Przyj­dzie na świat przez ce­sar­skie cię­cie, ale chwi­lę póź­niej będę zmu­szo­na pod­jąć bar­dzo po­waż­ną de­cy­zję. – Za­wa­ha­ła się. – Na przy­kład o odłą­cze­niu jej od re­spi­ra­to­ra – wy­szep­ta­ła. – Będę zmu­szo­na po­go­dzić się z tym, co jest albo nie jest moż­li­we, i po­wstrzy­mać się od he­ro­icz­nych de­cy­zji. Tom, nie mam do sie­bie za­ufa­nia, ale Paul po­wie­dział, że na cie­bie mogę li­czyć. Mó­wił o to­bie bar­dzo cie­pło. Mam tyl­ko cie­bie.


  Co miał na to po­wie­dzieć?


  Tyl­ko jed­no.


  – Ma się ro­zu­mieć, że będę wa­szym opie­ku­nem. Będę cię wspie­rać. Obie­cu­ję.


  – Ale sła­bo zna­łeś Pau­la.


  – Paul to ro­dzi­na, więc i ty nią je­steś. – Się­gnął do jej dło­ni. – Tyl­ko to się li­czy.


  – Hil­da…?


  Go­spo­sia Toma, bliź­niacz­ka Rhon­dy, ode­bra­ła te­le­fon moc­no za­nie­po­ko­jo­na. Wła­śnie skoń­czy­ła przy­go­to­wy­wa­nie bo­eu­fa stro­ga­no­wa i za­sta­na­wia­ła się nad skład­ni­ka­mi su­fle­tu cy­try­no­we­go.


  Wy­cho­dząc do pra­cy, Tom po­pro­sił, by się po­sta­ra­ła.


  – Ali­ce przy­je­dzie o ósmej. Na­kryj stół na we­ran­dzie. No wiesz, świe­ce, kwia­ty itd. Masz to w jed­nym pal­cu.


  Ow­szem, po­my­śla­ła smęt­nie. Ro­man­tycz­ne wie­czo­ry Toma za­wsze wy­glą­da­ły tak samo. Jed­nak zna­ła jego prio­ry­te­ty. Me­dy­cy­na, sur­fing, a pod­bo­je mi­ło­sne do­pie­ro na trze­cim miej­scu. Już nie­raz od­bie­ra­ła ta­kie te­le­fo­ny jak ten.


  – Zmia­na pla­nu. – I tak wy­kwint­na ko­la­cja lą­do­wa­ła w za­mra­żar­ce albo w ku­ble. Może za­po­mnieć o su­fle­cie cy­try­no­wym. – Zmia­na pla­nu. Za­pro­si­łem ko­goś na dłu­żej.


  O, coś no­we­go.


  – Przy­go­to­wać ro­man­tycz­ną ko­la­cję dla trzech osób?


  W jego gło­sie wy­czu­ła na­pię­cie za­zwy­czaj za­re­zer­wo­wa­ne dla po­waż­nych pro­ble­mów zdro­wot­nych któ­re­goś z pa­cjen­tów. Ale po co się stre­so­wać tym, że ktoś zo­sta­nie na noc? Trze­ba za­dzwo­nić do Rhon­dy.


  – Od­wo­łam Ali­ce – po­wie­dział. – Zro­zu­mie.


  Na pew­no nie, stwier­dzi­ła w du­chu, ale po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rza.


  – Przy­go­to­wać po­kój od fron­tu?


  – Tak. I po­staw wa­zon z kwia­ta­mi.


  – Ko­bie­ta?


  – Ko­bie­ta o imie­niu Ta­sha. – Wa­hał się chwi­lę. – To wdo­wa po moim przy­rod­nim bra­cie. Ma po­waż­ny pro­blem. Li­czę, że zo­sta­nie u nas tak dłu­go, jak bę­dzie tego po­trze­bo­wa­ła.


  Mia­stecz­ko Cray Po­int jest usy­tu­owa­ne na przy­ląd­ku Za­to­ki Port Phi­lip.


  – Wy­star­czy po­rząd­ny przy­pływ, żeby ten cy­pel stał się wy­spą, ale śmi­gło­wiec ra­tow­nic­twa me­dycz­ne­go z Mel­bo­ur­ne do­cie­ra tu w pół go­dzi­ny – mó­wił. – Ce­sar­kę masz wy­zna­czo­ną za ty­dzień, ale ter­min roz­wią­za­nia wy­pa­da do­pie­ro za dwa ty­go­dnie. Jako le­ka­rze na pew­no roz­po­zna­my wcze­sne sy­gna­ły zbli­ża­ją­ce­go się po­ro­du, więc szyb­ko zo­sta­niesz prze­wie­zio­na do Mel­bo­ur­ne.


  I tak parę go­dzin po przy­jeź­dzie zna­la­zła się na we­ran­dzie, zmu­sza­jąc się do je­dze­nia pysz­nej ko­la­cji przy­go­to­wa­nej przez go­spo­się Toma.


  Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu ja­dła mimo mdło­ści nę­ka­ją­cych ją od kon­sul­ta­cji z kar­dio­lo­giem. Ale Tom usiadł obok niej, na­ło­żył oboj­gu bo­eu­fa, po czym skie­ro­wał jej uwa­gę na oce­an.


  – Te­raz fale są za małe. Za dnia były wy­so­kie, ale pod wie­czór wiatr osłabł. O świ­cie jest zde­cy­do­wa­nie le­piej, ale sur­fu­jąc, za­po­mi­nam o bo­żym świe­cie i pa­cjen­tach. Więc jak przy­cho­dzę do pra­cy, Rhon­da ma ocho­tę urwać mi gło­wę, bo po­cze­kal­nia pęka w szwach.


  – Rhon­da?


  – Moja re­cep­cjo­nist­ka. Ona i Hil­da, któ­rą po­zna­łaś, jak wy­cho­dzi­ła, są sio­stra­mi. To one za­wia­du­ją moim ży­ciem.


  – Nie je­steś żo­na­ty, nie masz dzie­ci?


  – Z taką hi­sto­rią ro­dzin­ną? – Uśmiech­nął się. Jak Paul. – Brat chy­ba ci opo­wia­dał o moim ojcu. Po­stą­pił szla­chet­nie dwa razy, że­niąc się z moją mamą, po­tem z mamą Pau­la, po­nie­waż były w cią­ży, ale nie za­grzał miej­sca na tyle, żeby być oj­cem. Trak­to­wał sy­nów jak kum­pli, ale to na na­sze mat­ki spa­dły tru­dy wy­cho­wa­nia nas, pod­czas gdy on zmie­niał ko­lej­ne ko­bie­ty jak rę­ka­wicz­ki.


  – My­ślisz, że to dzie­dzicz­ne?


  Zno­wu się uśmie­chał.


  – Chy­ba tak. Mam trzy­dzie­ści czte­ry lata i do tej pory nie tra­fi­łem na ko­bie­tę, z któ­rą chciał­bym się zwią­zać. – Uśmiech zgasł. – Ale w od­róż­nie­niu od taty nie skła­dam pu­stych obiet­nic. Po­do­ba mi się moje ży­cie. Mama uro­dzi­ła się w Cray Po­int. Kie­dy tata ją rzu­cił, opie­ko­wa­ła się nami cała miej­sco­wa spo­łecz­ność. Wa­run­ki do sur­fo­wa­nia są tu­taj fan­ta­stycz­ne, a sza­le­ją­ce w zi­mie wia­try pra­wie zmie­nia­ją mnie w so­lo­ną rybę. We­dług mo­jej teo­rii lu­dzie w Cray Po­int się nie sta­rze­ją, bo sól do­sko­na­le ich kon­ser­wu­je. Są nie do zdar­cia.


  – Masz lek­ką pra­cę.


  – Na­wet tacy spa­da­ją z de­ski sur­fin­go­wej, a tu­ry­ści ro­bią róż­ne ry­zy­kow­ne rze­czy. Wczo­raj mia­łem pa­cjent­kę, któ­ra wy­na­ję­ła dwu­po­ko­jo­wy do­mek na ro­dzin­ną uro­czy­stość. Przed przy­jaz­dem go­ści po­sta­no­wi­ła przy­go­to­wać dla nich miej­sca do spa­nia. Po na­dmu­cha­niu sied­miu ma­te­ra­cy po­czu­ła się dziw­nie, ale dmu­cha­ła da­lej. Na szczę­ście nie­przy­tom­ną zna­la­zła na ósmym ma­te­ra­cu wła­ści­ciel­ka dom­ku. Za­wał. Dro­gą po­wietrz­ną prze­trans­por­to­wa­no ją do Mel­bo­ur­ne. Do­cho­dzi do sie­bie w szpi­ta­lu, a mo­gła umrzeć.


  Zo­rien­to­wa­ła się, że po raz pierw­szy od wie­lu dni, może na­wet od wie­lu ty­go­dni, śmie­je się, a je­dze­nie spra­wia jej przy­jem­ność. Nie­wy­klu­czo­ne, że ten fa­cet jest ta­kim sa­mym ko­bie­cia­rzem jak jego oj­ciec i brat, ale przy­naj­mniej się do tego przy­zna­je.


  – Na tej szo­sie nie moż­na po­le­gać. Bywa, że jest za­la­na, poza tym wy­star­czy je­den wy­pa­dek, żeby była nie­prze­jezd­na przez kil­ka go­dzin, a na­wet dni. Miesz­kań­cy Cray Po­int mu­szą być sa­mo­wy­star­czal­ni. Masz ocho­tę na do­kład­kę su­fle­tu?


  – Nie… dzię­ku­ję. – To cud, że zja­dła aż tyle.


  – Przez ty­dzień was pod­kar­mi­my – oznaj­mił. – Cie­bie i Emi­ly. Czy wiesz, że płód uczy się sma­ków? Ten su­flet jest re­we­la­cyj­ny. Na pew­no jej sma­ko­wał. – Za­uwa­żył, że Ta­sha przy­ło­ży­ła dło­nie do brzu­cha. – Przy­tu­la­nie jest ze wszech miar wska­za­ne. Mogę się za­ło­żyć, że ona to też czu­je i na pew­no nas sły­szy.


  – Moż­li­we, ale le­karz po­wie­dział… – wy­krztu­si­ła.


  – Wiem, co po­wie­dział, ale ona żyje. Jest przy­tu­la­na, po­zna­ła smak su­fle­tu cy­try­no­we­go i słu­cha szu­mu oce­anu. To chy­ba cał­kiem spo­ro.


  Na­gle Emi­ly się po­ru­szy­ła. Tak moc­no, że na­wet Tom za­uwa­żył, jak brzuch Ta­shy zmie­nia kształt.


  Spo­glą­da na oce­an i kar­mi dziec­ko su­fle­tem. Tak, Emi­ly słu­cha szu­mu fal.


  – Mo­gły­by­ście ju­tro ra­zem po­pły­wać – za­su­ge­ro­wał. – Po­ło­żyć się na płyt­kiej wo­dzie i po­zwo­lić, żeby fale was ob­my­wa­ły. Czu­ła­by ko­ły­sa­nie i sły­sza­ła szum wody. Emil­ko, chcia­ła­byś tak?


  Ta­sha zszo­ko­wa­na pod­nio­sła na nie­go wzrok, ale on pa­trzył na oce­an, jak­by nie po­wie­dział nic waż­ne­go.


  Jed­nak to po­wie­dział.


  Emil­ko, chcia­ła­byś tak?


  Nie­waż­ne, jak krót­kie bę­dzie jej ży­cie, bo w tej chwi­li Emi­ly jest re­al­na. To ma­leń­ka istot­ka ludz­ka. Tom uzmy­sło­wił jej to jed­nym krót­kim zda­niem.


  Po­czu­ła, jak opusz­cza­ją ją roz­pacz i gniew. Na to przyj­dzie czas póź­niej, ale te­raz jest su­flet cy­try­no­wy, a ju­tro bę­dzie ju­tro. Te­raz Emi­ly żyje i ko­pie. Nie ko­rzy­sta z wa­dli­we­go ser­dusz­ka i jest bez­piecz­na.


  Po­dob­nie jak ona. Gdy Tom za­pro­po­no­wał, by u nie­go zo­sta­ła, po­my­śla­ła o jed­nym dniu, żeby go le­piej po­znać, zo­rien­to­wać się, czy może na nim po­le­gać. Bo je­że­li po­ród oka­że się trud­ny, przy­dał­by się jej przy­ja­ciel.


  Któ­ry nie­ocze­ki­wa­nie się zna­lazł.


  Dzię­ku­ję ci, Paul, po­my­śla­ła. Chy­ba po raz pierw­szy była mu wdzięcz­na. Mimo doj­rza­łe­go wie­ku Paul na­dal był chłop­cem i nie­dłu­go po ślu­bie po­ła­pa­ła się, że dla nie­go ży­cie ma być pa­smem przy­gód. Był uza­leż­nio­ny od ry­zy­ka, a na do­da­tek po ojcu odzie­dzi­czył sła­bość do ko­biet.


  Jed­nak… Paul nie żyje, ale zo­sta­wił swo­je na­sie­nie, w pew­nym sen­sie coś, co te­raz łą­czy ją z czło­wie­kiem, któ­ry może jej po­móc. Być może on też jest ko­bie­cia­rzem, ale w tej chwi­li mówi to, co ona chce usły­szeć.


  Przy­szło jej do gło­wy, że Tom nie za­wie­dzie jako opie­kun. Oraz przy­ja­ciel?


  Pod ko­niec ko­la­cji spra­wia­ła wra­że­nie sen­nej, więc za­pro­wa­dził ją do przy­go­to­wa­ne­go dla niej po­ko­ju. Za­snę­ła nie­mal na­tych­miast.


  Gdy wró­cił tam kwa­drans póź­niej, spa­ła jak ka­mień. Pa­trząc na nią, miał ocho­tę ją przy­tu­lić. Chro­nić.


  Dla­te­go, że to ro­dzi­na, py­tał się w du­chu, czu­jąc jed­nak, że nie o to cho­dzi.


  O zbli­ża­ją­cą się tra­ge­dię? Nie. W swo­jej ka­rie­rze za­wo­do­wej ze­tknął się chy­ba ze wszyst­ki­mi moż­li­wy­mi dra­ma­ta­mi, ale to go nie znie­czu­li­ło. Cier­piał ra­zem z pa­cjen­ta­mi, lecz wie­dział, że może im po­móc.


  Tym ra­zem nie był pe­wien, czy po­tra­fi uko­ić roz­pacz Ta­shy. Na pew­no nie przy­glą­da­jąc się jej. Wy­glą­da­ło­by to po­dej­rza­nie. Jaki oj­ciec, taki syn? Wy­szedł z po­ko­ju.


  W ga­bi­ne­cie za­siadł do lek­tu­ry hi­sto­rii jej cią­ży.


  – Je­że­li masz być na­szym opie­ku­nem, po­wi­nie­neś znać fak­ty – po­wie­dzia­ła, wrę­cza­jąc mu gru­bą tecz­kę.


  Włą­czył kom­pu­ter, by od­świe­żyć so­bie in­for­ma­cje na te­mat scho­rze­nia Emi­ly, a na­stęp­nie po­znać opi­nie o jej kar­dio­lo­gu. Przy­gnę­bia­ją­ca lek­tu­ra. Szu­kał w in­ter­ne­cie na­dziei, ale nie­ste­ty jej nie zna­lazł.


  Za­dzwo­nił do za­przy­jaź­nio­ne­go kar­dio­lo­ga w Sta­nach, po­tem do dru­gie­go w Lon­dy­nie.


  Nie mie­li do po­wie­dze­nia nic po­cie­sza­ją­ce­go.


  W koń­cu wy­szedł na we­ran­dę. Bie­gła wo­kół ca­łe­go do­mo­stwa zbu­do­wa­ne­go jesz­cze przez jego dziad­ków. Za­zwy­czaj, spo­glą­da­jąc na oce­an, znaj­do­wał uko­je­nie. Nie tym ra­zem.


  To dziec­ko to w pew­nym sen­sie jego… bra­ta­ni­ca. Mało znał Pau­la, a Ta­shę wła­śnie po­znał, więc dla­cze­go tak się prze­jął tym ro­ko­wa­niem?


  Nie wol­no ule­gać emo­cjom. Je­śli ma jej po­móc, musi my­śleć trzeź­wo.


  Mo­gła­by po­szu­kać ko­goś in­ne­go. Naj­wy­raź­niej jed­nak nie ma ni­ko­go, kto pod­jął­by się ta­kiej roli.


  Przy­po­mnia­ło mu się, jak w sy­pial­ni spo­glą­dał na jej bla­dą twarz i opusz­czo­ne po­wie­ki w księ­ży­co­wej po­świa­cie oraz ra­mię wy­cią­gnię­te w bła­gal­nym ge­ście.


  Przej­mu­ją­cy wi­dok.


  Do­cho­dzi­ła trze­cia nad ra­nem, a przed dy­żu­rem w przy­chod­ni miał od­być kil­ka wi­zyt do­mo­wych.


  – Od tego trze­ba za­cząć – mruk­nął.


  Mógł li­czyć na Mary i Chri­sa, eme­ry­to­wa­nych le­ka­rzy, któ­rzy już nie­raz wy­ba­wi­li go z trud­nej sy­tu­acji.


  – To ro­dzi­na. – Dziw­na myśl.


  Ta udrę­czo­na ko­bie­ta śpią­ca w po­ko­ju go­ścin­nym, któ­rej los nie wia­do­mo dla­cze­go po­ru­szył go do głę­bi, jest… ro­dzi­ną.
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